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Szczęśliwy kto wdzięk wraz z j jozytkiein  z łą c z y ł !
K r a s i c k i  w i e r s z  przedostatn i M yszeidy

P E R I O D  Y
c z y l i :

W I E K I  Ś W I A T A .
P o d łu g  na jznakomitszycb Św iętych  Ksiog Indyjskich;

Jog  czyli Jug  u  Indjan znaczy toż samo co U 
nas E poka ,  Perjod. D la zrozumienia Istotnego zna­
czenia tego w y razu ,  pierwej k ró tk o  przejrzeć w y p a ­
da, jakim sposobem  ten n a ró d  czas dzieli.

Słońce u  ludzi i Bogów sprawuje kolejne nastę­
ps tw o  dni i nocy . D la każdej istoty dzień , st prze­
znaczony na pracę , noc  na spoczynek. N a  n o c  i

Tom  I. l r ’
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dzień, rad lino  ludzie 5o M uharła , na jedno JMuharta 
5o ha la , na jedno Hala 5o fiat sza, na jedno h  at sza 
18 N im eka  czyli m om entów. Na miesioc dni 3o, na 
ro k  12 miesięcy, więc ty lko  dni 56o na ro k  cały. 
L a t  100, jest zw yczajnym  kresem życia ludzkiego.

Miesioc śmiertelnych, jest dopiero dniem i no ­
cą P a tr ja rchów  . Pelry k tó rzy  siedzę na księżycu.
Dzień jest od pełni, od nowiu noc.

1

Rok śmiertelnych jest dniem i noco Bogó w  k tó ­
r z y  na północnym  biegunie mieszkają, i rów nież na 
dwie części się dzieli. Dzień trw a ,  póki słońce ku 
połnocy  się nakłania, noc jest tym  całym czasu prze­
ciągiem, podczas k tó rego  słońce posuwa się ku p o ­
łudniowi. 5bo dni takich słada ro k  Boski.

Boskich la t  12,000, czyli 4,520,000 ludzkich r a ­
chuje się na jeden wiek Boski czyi Sadryyugarn. S a ­
dr y j  u gam  dzieli się na cztery P erjody .

P ie rw szy ,-Firyta-Jug  t rw a  lat i ,44o,ooo. Po- 
m ro k  k tó ry  ma panować p rzed  jego zaczęciem t rw a  
la t  i 44,ooo, p o m ro k  po  jego skończeniu, także la t  
i a 4,ooo.

D rug i Per jod Tretd-Jug  ciągnie się la t  1,080,000 
P om rok poprzedzający  go: lat 108,000, pórnrok po 
nim następujący, również l i t  108,000.

Trzeci P erjod  Dwapar-Jug  obejmuje lat 720,000. 
P om rok i  tak poprzedni jak następny' po la t  72,000.
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C z w a r ty  nareszc ie  i  o s ta tn i p e r jo d  sk ład a  się 
z la t  36o ,ooo , a oba p o m ro k i trw a ją  p o  la t  5b ,ooo .

T e  c z te ry  P e r jo d y  razem  w z ię te  jak  się. w y ż e j 
p o w ie d z ia ło , sk łada jo S a d r y ju g a m .  D w a  ty s ią c e  Sa~ 
d r y iu g a m  czy li 8,64 o ,000,000  la t, so dniem  i n o c ą , 
c z y li 24 godzin am i B r a m y  S tw ó rc y  w sz y s tk ie g o . 
P o  ty s io c  S ad ry ju g am , czy li p o  d n iu  sw oim , za sy p ia  
te n  B óg na d ru g i ty s io c  czy li na  noc . W sz y s tk o  co  
s tw 'o rz y l niszczeje i zosta je  w  stan ie  sp u sto szen ia , 
p rz e z  ca ły  p rzec iąg  sn u  jego . B u d ząc  się, p rz y s tę ­
p u je  z n o w u  B r a m a  do  tw o rz e n ia , i  p o ru sz a  w ie lk i 
p ie rw ia s te k  życia . R o zu m  w o lo  jego sk ło n io n y , za­
czy n a  działać. N ajp ie rw ej p o w s ta je  c z y s ty  E lui k tó ­
reg o  w ła sn o śc ią  jest p rz e p ro w a d z a n ie  głosu.^ Z p rz e ^  
tw o rz o n e g o  E te ru  zgęszcza się p o w ie trz e  k tó re  d o ty k a -  
nem  b y ć  może i je s t p rzew o d n ik iem  zap ach ó w , ł  o- 
w ie trz e  g d y  się p rz e tw o rz y , jest z a ro d e m  O gnia  i  
'Światła  k tó re  c iem ność ro z p ę d z a  i w sz y s tk o  w id z ia l-  
nem  czyn i; z n iego za p o p rz e d n io  p rzem ian o  p o w s ta ­

je W o d a  z w ła sn o śc ią  sm aku . T a  w reszc ie  o sad za  

Ziemię  k tó re j p rz y m io te m  jest zapach .

S ześćd z iesią t ty s ię c y  w iek ó w  B osk ich , czy li Sa- 
d ry ju g a m  so m iesiącem  B r a m y .  D w an aśc ie  ta k ic łi 
m iesięcy  jego ro k iem . S to  la t  k resem  jego  życia .

A le c a ły  p rz e c ią g  żyTcia B r a m y ,  jest. tylk<> 
dn iem  d la  o jca jego J f  isznu  Boga ży c ia , k tó r y  ro -
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wnież po  stu sw oich latach  um iera. P o  'jego śm ier­
ci, w szystko się staje pastw o płom ieni, W  całej na­
tu rze  juz w tenczas nic nie istnieje ty lk o  Szywen  Bóg 
zniszczenia, a le i  on trac i te w szystkie postaci w  k tó ­
re  się w cielał pók i ziemia niezginęła. T eraz zm ie­
n iony  w  pożerczy  p łom ień , tu ła  się po św iata p o ­
pio łach .

Ze śm iercią B r a m y ,  w o d y  p okryw ają  w szy ­
stkie św iaty , i nic w ięcej niepozostaje ty lk o  Fiailazon 
i VFajkovdon to  jest mieszkanie Szywena  i W iszm u  
W ted y  yV isznu  bierze listek z drzew a Allem eron, sia­
da na nim w  postaci dziecka, i tak  p ły w a  po m lecz- 
nem m orzu, ssoc sobie wielki palec praw ej nogi. W  
ty m  stanie p ó ty  zostaje, póki Bram a na now o z kw ia­
tu  Tam ara  nie wy rośnie.

Z w ażm y teraz w  k ró tkości na czem Indjanie za­
sadzają w ym iar czasu. M om ent jako najm niejsza czą­
stka jest Jednością, jest pierw iastkiem  niepojętego 
p rzeciągu  w ieku Boskiego k tó ry  z 4 ,3 2 0 ,ooo la t się 
sk łada, pierw iastk iem  życia B ram y 72,000,000, ta ­
kich w ieków  trw ającego , i życia W  i s z n u k tó ry  ca­
ły  w iek  B ram y na dzień jeden rachu jąc, sto la t swo­
ich  żyje.

I,udzie i O lb rzy m y  so śm iertelnym i, i ziemia 
na k tó re j mieszkają m usi zginąć, ale w zorem  F enixa 
odradza się z pop io łów . B r a m a  stw órca ziemi u-
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miera na czas k ró tk i ,  i W i s z  n u  jego ojciec p o d d a ­
je sie śmierci przemijającej, ty lk o  Szywea  używ a p ra w  
nieśmiertelności.

Indjanie u łożyw szy  takim sposobem s topniow a­
nie istot, od człowieka aż do SzyWena, każdej isto­
cie naznaczyli czas życia stosownie do przyznanej jej
w ładzy . B ram a  s twórca b u d o w y  świata, musi dale­
ko dłużej istnieć od  świata udziałanego przez siebie. 
Z tegoż p o w o d u  życie Bram y krótszem jest od życia 
W i s z n u ,  jest ty lko jednym  dniem jego; ale i te­
go Boga godziny są policzone, bo podlega Szyweno-  
wi jedynem u nieśmiertelnemu. Ten układ jest bardzo 
ro s tro p n y .  D ow iedźm y przykładem . Pew ne rodza­
je w ie lo ry b ó w  żyjo po  kilka wieków; niektóre ow a­
d y  kończę na kilku godzinach. Podzielmy życie wie­
lo ry b a  i takiego owadu, na ró w n e  części nazw ij­
m y  je dniami, ileż to  miesięcy ile la t ow adu, będzie 
jednym  dniem wieloryba;

Ale w róćm y się do ow ych czterech P erjo d ó w  
świata, k tó rych  Greckie wieki: złoty, srebrny , mie­
dziany i żelazny b y ły  bez wątpienia naśladowaniem.

K r y  t a - J u  g. W iek  pierw szy.

K iedy jeszcze nic niebyło p rócz Boga, postano-, 
w ił  Wszechmocny okazać wielkość swoje u tw o rze ­
niem świata i zaludnieniem go rozum nemi s tw o-



rżeniami. P o w s ta ły  cz te ry  żyw ioły : Ziemia, W oda, 
Ogień i Pow ietrze . Z począ tku  b y ły  zmieszane. Bóg 
je rozdzielił.

* . . . .  ł

D m uchną ł  na w o d y ,  i nksztatciły Firm am ent, 
pozostało  w o d ę  i ziemię, rozdzielił na morza i lody . 
U tw orzył słońce-i księżyc dla oznaczenia p ó r  roku , 
dni i nocy. Pow ietrze  napełniło każde próżne miej­
sce, ogień u trzy m y w a ł  wszystko swojem ciepłem.— 
W o d a  i ziemia w yda ła  zwierzęta wszelkiego rodzaju.

Wreszcie Bóg z ziemi w y d o b y ł  człowieka imie­
niem Pieru  istotę najdoskonalszą ze wszystkich s tw o­
rzeń. W kró tce  dodał mu żonę ijnieniem P arka ły . 
Żyli oboje razem i żywili się owocami ziemi. Z nicłi 
u rodzili  się czterej synowie: Bramin, Kselrja, W ajsja 

i  Sudra.

B r a m i n ,  w  k tó ry m  cząstki ziemi p rzew ażały  
b y ł  melancholiczny, ale że mu niezbywało na rozuł 
mie, Bóg przez jego usta opow iadał ludow i p ra w a  
swoje.

W K s e t r j i  p an o w ał  ogień. B y ł um ysłu  ż y ­
w ego i wojennego. Bóg kazał mu łudzi rządzić, i na 
z n a k  w ładzy  da ł mu miecz w  rękę.

Ś u  d r a  p o w o ln y  i łagodny  kup iectw o  o trzy ­
m ał w podzielę. Bóg go o b d arzy ł  wago.

W a j s j a  ży w y ,  dow cipny , natchn ię ty  został
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Gienjuszem w yna lazkow ym , i zdatnośeio do wszel­
kich ro b ó t  ręcznych .

T u  Bóg kazał braciom rozejść się na w szystkie 
cztery s tro n v  świata, gdzie każdy  znalazł przezna­
czono sobie tow arzyszkę.

Ale w k ró tce  rozszerzyło się zepsucie. Bramin 
zazdrości! Ksetrji, Ksetrja pogardzał Braminem. Su- 
dra zfałszował powierzone sobie wagi. W a j s  ja za­
n iedbał budow ać P agod  dla s ław y  Najwyższego.

Bóg b y  zagubić złe plemię, w ezbrał morze, spu­
ścił deszcze. Pow szechny  p o to p  zalał światy. Zni­
szczały ciała, a dusze W szechmocny zebrał na sw o­

je łono.

Nim zbytek  i bogactw a śc iągnęły  te klęski, Cno­
ta w  tyrri wieku wspierała się na czterech nogach a 
te by ły ;  P r a w d a ,  Pokuta , Miłość, D obroczynność.

T r e t  a-J u g. Drugi wiek.

Bóg postanowił zaludnić znowu ziemię, ale do- 
skonalszemf istotami. Zstąpił więc na górę  M eru , i  
zawołał: „P o w s tań  Bramo ! P ierw szy z is tot s tw o ­
rzonych  w  drugim wieku !” Brama pow stał z łona  
ziemi. Na podobneż wezwanie podnieśli się W isznu 
i Szyw en. Bóg chciał w  nich mieć zastępców sw o ­
ich w  dziele tworzenia. Brama miał tw orzyć ,  Wi­
sznu u trzym yw ać przy' życiu, Szyw en niszczyć.
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Brama uczu ł  wielkie boleści, i w kró tce  zro­
dził syna Menu, i córkę Seterupa. Ta para zaludni­
ła ziemię. N o w e pokolenie wcześnie psuć się zaczę­
ło. Bóg /je napom nia ł przez usta Bram y i objawił 
swoje p ra w o  w  trzech księgach. Pierwsza obejmo­
w ała  przepisy  tyczące  się obyczajów. Druga: Ccre- 
monje i obchody  p rz y  służbie Boskiej. Trzecia m ó ­
wiła o różnicach m iędzy  ludźmi, k tó ra  p rz y w ra c a ­
jąc  d aw n y  po rządek  przeznaczyła dla Bramina oświe­
canie ludu  w  wierze, dla Ksetrji rz ęd y ,  dla Ś u d ry  
handel, dla Wajsji budownictwo, i wszelkie sztuki i 
rękodzieła.

Tę księgę oddał Brama ówczesnym Braminom.
/  C. C« .

Ludzie podzielili się na  różne stany, a każdy  pilno­
w a ł pow inności swego powołania.

Z "wzrostem ludności w zro s ły  w ystępk i.  Bra- 
minowie oddali się h ipokryzji ,  R ycerze i rzodzcy  
dumie, niewiara stała się cecho kupca i rzemieślnika. 
'Wszechmocny rozgniewany,1 w ezw ał Bramę do nie­
ba, żeby niebyt świadkiem nieszczęścia łudzi przez 
niego stw orzonych .

Wisznu uw iadom iony od Boga, o bliskim zn i- 
szczenili ludzi, w staw ił  cię za nimi, lecz Wszechmo­
cny  niedał się ubłagać, i w ezw ał Szywena.

Szyw en rozpuścił w ia try .  W y d a r ły  się z p o d ­
ziemnych więzień i w s trzos ły  ziemio. Dzień się W
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•noc przemienił, rozw aliły  się pagórki i góry, naw et
Ganges w y rz u co n y  z daw nego kory ta ,  nowe sobie 
p rzerzynać musiał. Ta straszna burza zagubiła w szy­
stkich ludzi, lecz W isznu z każdego pokolenia kilku 
zachował. T y lko  z r o d u  K s e t r j i  n ik t się nieulrzy-

W  tym  wieku straciła już cnota pierwszo nogę: 
l 1 r a  w d ę; i ty lk o  na trzech się jeszcze wspierała.

D W a p a r-J u g. Trzeci Wiek.

S z v w e n  uspokoił wreście w ia try  i p r z y ­
w róc ił  spokojność, ale na  całej ziemi same ty lko  
znaki spustoszenia, same ty lk o  t r u p y  widzieć się 
daw ały . W szechm ocny ża łow ał swojego gniewu, i. 
S zyw en  się troszczył, że takiej klęski b y ł  narzędziem!

U ra tow ani z trzech po k o leń  zaludnili znow u  zie­
mię, ale że stan k ró ló w  i ry c e rz y  potrzebny  jets n a  
2 iemi, przeto  Bóg p rz y w ró c i ł  goj lecz z czystszego 
źród ła  to jest z k rw i  Braminów- Piterwszym Kśe- 
trjo now ego  w ieku  b y ł  R a m a .  Rzodził modrzę, 
Wspierał Braminów, rozszerzał wiarę, jednakże C no­
ta  w  ty m  Perjodzie w lekła  się już ty lko  na d w ó c h  
nogach: M iłości i Dobroczynności, bo duch P o ku ły  
żaginoł.O  C

L ubo  R a m a  miał wielu m o drych  i cn o tl iw y ch  
następców , przecież ludzie oddali się znow u dawnymi 

T om I. i  4:
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bezprawiom. Bóg rozgniewany na nierostropne ple­
mię, któremu tyle kar niepomogto, wezwał po trze­
ci raz Szy wena. Ziemia rozstąpiła się i pochłonęła 
wszystkich śmiertelnych, wyjąwszy niektórych z ka­
żdego pokolenia, który ch Bóg na jedno jeszcze, a to 
ostatnio próbę zachował.

K a l i - J u g .  Czwarty i ostatni Wiek.

Pomiędzy mało liczbo tych którzy z ostatniego 
wieku przy  życiu zatrzymanemi zostali, znajdował 
się król sławny pobożnością Fiistnej zwany. Pod­
czas jego panowania Cnota kwitnęła.

podług rachunku Indjan żyjemy teraz w  tym 
ostatnim wieku. Z początkiem naszego roku 1819. 
upłynęło już od zaczęcia Perjodu K a l i - J u g  4919 
lat. P rzy  końcu tej nieszczęśliwej epoki, pokaże się 
Wisznu w postaci Jezdca Kali lub konia Fialigi i wszy­
stkich złych' królów wytępi. Zadrży ziemia i zapa­
dnie się. Wielki woż jidiseszm  k tóry  podług poda­
nia Indjan otacza i utrzymuje ziemię, porzuci ją.— 
Wielki żółw na którym  ziemia spoczywa zanurzy się. 
w  morzu, a ludzkie plemię zaginie. Nastąpi to, kie­
dy  Surja (słońce) Soma  (księżyc) Suk?'a (Wenus) 
Brahaspaty (Jowisz) i inne planety w jednym znaku 
Zoijaka się spotkają. Po wytępieniu tym sposobem 
ludzkiego plemienia, powstano nowe światy, nowe 
ziemie, nowe nieba.
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C nota jakeśm y w yżej pow iedzieli, u trzy m y w a­
ła  się zpoczotku na czterech nogach, z każdym  w ie ­
kiem  trac iła  po jednej podporze . W  ostatnim  niepo- 
została jej ty lko  Dobroczynność. Zgadzają się z tem  
P ro ro c tw a  Świętej Księgi Bagatvadam: „W  p ie r­
w szych  trzech  w iekach (napisano w  niej) panow a­
ła B ogobojność, ale w  ostatnim  została  się ledw o 
D obroczynność. W ielcy  M uni (F ih  zofow ie M istrzo­
w ie) nic n iebędą zalecać ty lk o  D obroczynność. Nie 
jest tako zasługo W iara, nie tak ę  zasługo P oku ta  jak 
D obroczynność, pow iedzą M ani owego w ieku, a k to  
będzie chciał uchodzić za cnotliw ego, jedynie będzie 
m iał w  ustach D obroczynność.”

P o w s t a n i e  R y m ó w *  ($)

Tam  gdzie na tu ra  szato ok ry ta  m łodzieńczo, 
Gdzie opoki i gaje brzegi P adu  w ieńczą,
Gdzie na łąk ach  nad brzegiem  w onne zioła kw itn ą , 
A P ad  to czy  ich środkiem  sw ą w odę b łęk itno , 
Tam  jest w  gajach i skałach od  M antui blisko, 
R ym ów , B ożków  bliźniących najm ilsze siedlisko,

(§) R ym y bioro  się tu  w  znaczeniu końców ek. Wło* 
si najp ierw si ich użyli, a to  w  Epopei*
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T am  jest od  czterech w ieków  ich wdzięczna stolica, 
T am  ż m uz na jpierwsza niegdyś i jeszcze dziewica, 
O błąkana w śró d  gajów boska K a l io p o !
G dyś  niepew no stanęła na tem miejscu s topo ;
N a m uraw ie , na kwiatach ty ch  roskoszynch  dolin  
Dźwiękiem łagodnym  lutni uśpił cię Apolin.
A za ch w y c o n y  tw o ją  urodo  dziewiczo,
S łodycz  snu, n iew y m o w n ą  p om noży ł  s ło d y czą—  
P łód  tej miłości, R ym y, dw a  Bożki bliźniące, 
Uniósł na szczyt Parnasu, i w  Muz oddał ręce.

Ale k iedy  w y ro s ły ,  w ylec ia ły  zręczne,
I z ro k  się p iastujących w y rw a ły  niewdzięczne,
P o  nad  P ad  poleciały o jednym skrzydełku.
Jeden się u k ry ł  w gajach, a w gałązek zgiełku,
G d y  niemi Zdfir lekko ko łysząc  szeleści,
Tam  z krzakami róż  igra, z kwiatami się pieści, 
D rug i szumiące P ad u  przeleciaw szy fale,
'Na drugim  jęgo brzegu u k ry w a  się w  skale,
Lecz zawsze w  ścisłych z p ierw szym  zostający zwioz*

kach,
P ow tarza  pieśń co tamten zanuci w  gałązkach,

N iekiedy tez i swoje siedliska odmienio,
L o t  swoj ograniczając wielko ziem przestrzenia .
T o  się w  G iermanów krajach zatrzym ują czasem,
P o  nad czarnym niedługo ulatując lasem,
T o  znow u ujmujące zanueajoc śp iew y,
P rzeb y w szy  ciche głębie Jeziora Genewy,
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P ó l  w iek u  i w y m  p o b y te m  uw ieczn ia ją  Femey. 
K rę ż o c  p o  k ra in  r ó ż n y c h  p rzes trzen i  niezm iernej,  
N a w e t  B re to n ó w  języ k  p rz e ła m u ję  tw a rd y ,  
D źw ięk iem  s w y m  Albijońskie  om am ia jąc  B a rd v ,  

O zdab ia ją  ich  sm u tne  i w y n io s łe  h im ny .
Czasem  też  zala tu ję  w  k ra j  S a rm a tó w  z im ny . ^
Z K ras ick im  M uz ko ch an k iem  n a w y k ł y  sic pieścić, 

N a  k o ń c u  jego w ie rsza  biegły, się unueśeęi,
Z  ich ręk  u to  p o z y sk a ł  najjcbonie jsze  d a ry  ,
S ło d k i  t łó m acz  D elila  i  A u to r  B a rb a ry :
I te n  co zaw sze  m o c n y ,  ś la c h e tn y  i p ł y n n y ,  
Tłomacz A lz y ry ,  C y d a ,  H o ra c y c h  i C y n n y .
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Zdarzenie praw dziw e z czasów Ludw ika XVI.

„Szósty  miesiąc u p ły w a ł  jak wszedłem do woj­
ska, (opow iadał Hrabia Egm ond pew nego wieczora 
w  znakomitem tow arzystw ie) byłem  jednym  z naj- 
roztrzepańszej młodzieży, i oddałem się wszelkim 
ro z ry w k o m  w które nasza Stoika obfituje. Od dzie­
ciństwa strzeżony bardzo surowo, wziąłem sobie 
za po winność, nagrodzie przeszłość, k toro  w  nudach  
przepędziłem.

P o  d o brym  5 w esołym  obiadku, poszedłem 
z mohni kolegami na Operę. T łok  b y ł  niezmierny, 
ledw o  żeśmy się na P a r te r  wcisnęli. Miałem prze­
cież niezgorsze miejsce, ale jakiś jegomość już w  pe­
w nym  wieku, ogrom no peruką  zasłaniał mi całą sce­
nę. T ym  nieznośniejszą było to  dla mnie, że w ła­
śnie Występowała tancerka k tó ro  najwięcej lubiłem.

Kilkakrotnie prosiłem niewygodnego sąsiada, 
ażeby się choć trochę usunął. P 0 p ros tu  odpowia- 
% i tze t0 M  niemoże. Oburzyło  to mnie bardzo 
a bardziej jeszcze żarty  moich tow arzyszów , k tó rzy  
nad  moim nieszczęśliwym losem ubolewali. Posta-
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now iłem  w ię c  w y r o b ić  sobie  kon ieczn ie  w idok . VS y-
ję łem  n o ż y c z k i  i  ty le  z sążnistej p e ru k i  o s t rz y g łe m , 

i ż  w y g o d n i e  na scenę  p a t r z y ć  m ogłem .

S ied zący  w  oko ło  zaczęli się śm iać do  r o z p u ­
ku . P a n  n ad w erężo n e j  pe ruk i ,  z w ie lk ą  t ru d n o śc ią  

o b ró c i ł  się do  mnie i rzek ł:  „M ój m ło d y  P an ie  I
spo d z iew am  się. ż e b ezem n ie  te a t ru  nieopuścisz .”

T e  s łow a  i su ro w e  jego spo jrzen ie ,  d a ły  m i d o ­
p ie ro  p o z n a ć  jakie sza leństw o  pope łn iłem . N ie  b ę ­
d ę  ta ił ,  że mnie już ta n c e rk a  tak  wiele n ieza jm ow a- 
la ,  ale co się sta ło , już się ods tać  n iem og ło .

P o  skończen iu  o p e r y  z w ie lko  g o dnośc ią  o b ró ­

cił sie m ó j sąsiad  do  mnie, i d a ł  zn ak  żebym  za n im  
p oszed ł .  P o szed łem . P o d  A rk ad am i L u w r u  z a t r z y ­

m a liśm y  się.

, , J e s t e ś  m ło d y  P an ie  H ra b io  E g m o n d  ! ( rzek ł  

do  mnie) bo m am  zaszczy t  znać ciebie. W in ien em  
ci d ać  nauczkę ,  za k t ó r o b y  mi tw ó j  ojciec k tó re g o  
da leko  lepiej znałem  b y ł  w d z ię c z n y .  K to  k o g o ś  p u ­
blicznie  śmie k rz y w d z ić ,  te n  zap ew n e  m usi b y ć  p e ­
w n y m  sw ego, i d o b rze  się bije. Z o b a c z m y  w ięc . D o ­

b y w a j  W P a n  !”

N a t y c h m i a s t  d o b y ł  sz p a d y ,  ja d o b y łe m  mojej. 
Z  cało ż y w o śc ią  m łodości,  z a p a lo n y  gniew em  u d e ­
rz y łe m  n a  niego. Ale m ój p rz e c iw n ik ,  s ta ł  n iep o ru -
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szony jak skala. Gdyni całę moje zręczność dare­
mnie na niego w ysilił, on jednym razem w ytrącił 
m i szpadę.

„Podnieś szpadę panie Hrabio (rzekł zkrw io  
najzimniejszą) kto imię tak znakomite nosi, nie po­
winien się bic tak jak na Teatrze. O to najbardziej 
proszę, żeby mocno stać na miejscu.”

„Dobrze WPan m ówisz (zawołałem niemogoó 
przytłumić gniewu który mno miotał) i spodziewani 
się zasłużyć r.a ukontentowanie Jego.”

Z mocnym przedsięwzięciem raczej umrzeć niż 
dać znowu z siebie żartowć, stanąłem jak mi zalecił 
i starałem sio naśladować jego krew zimno. „Bravo 
Bravo i Panie Hrabio (m ów ił co chwila) Coraz lepiej ” 
Ale wkrótce przeszył mi ramie.

„D osyć na ten raz.” zawołał, prosił żebym chwil­
kę zaczekał, p ow rócił Fjakrem, obwiązał mi reke 
chustko, odw iózł mnie aż do koszar i najgrzeczniej 
się pożegnał.

Ta rana sześć m iesięcy w stać mi z łóżka nieda- 
ła, w  ośm dni po ozdrowieniu wszedłem do k a w y  

de la Begence. Szukałem moich koleógw, ale natych­
miast poznałem strasznego przeciwnika. On posta­
w ił swoję Filiżankę, przyszedł do mnie, p o łoży ł rę­
kę na ustach, i rzekł tylko „P st.” dajoo znak żebym  
szedł za nim.
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Z aprow adz ił  mnie na toż samo miejsce. „ K o ­
chany Panie Hrabio ! (rzekł) O pow iadając  to  co za­
szło między nami, dopuściłeś się nieprzystojnych żar­
cików. Proszę dobyć.*’

P o  tej drugiej lekcji z której także ranionym  w y ­
szedłem, nastąpiła  w kró tce  trzecia, k tóra tem dla mnie 
była boleśniejszo że rana k tóro  w  niej odebrałem, 
przez ca ły  karnaw ał z łóżka wstać mi niedała. Te 
okoliczności, tak  strasznym  mi zrobiły tego człowie­
ka, że się już na publicznych miejscach pokazać nie- 
śmiałem, aż dopiero g d y  pewnego rana gospodarz 
k aw y  de la Regence w szedł do mnie i rzekł: „P rze ­
praszam że się Panu Hrabiem u naprzykrzam , ale p rz y ­
chodzę z dobro  dla niego now inę Pan  Pst! w czo­
raj w ieczór um arł. Spodziewam  się że odtod P an  
H rabia zechce znow u sklep mój odwiedzać.”

a n a k r e o n t y k . ($)

W ara chłopcze bo cię 'zranię,
Strzałki do jednej połam ę,

I na większe ukaranie,
Ugodzę cię w  piersi same.

(§) Lubo  wiersz ten  umieszczony już b y ł  w Dzien­
niku Wileńskim, k ładziemy go jednakże dla te- 

Toivt I. i5-



Piórka z skrzydełek  wyskubię,
Sajdaczek na pop ió ł spalę, ' 

Wreszcie samego oczubie.
O  c '

I naw et się nienżalę.C> c

Takem łajat, takem fukał,
]Sa chłopczyka, co mnie zbliska 

Stojęc, tamże czegoś szukał,
Ażeby ujść pośmiewiska.

Roczki mu na dół opadły ,
Nosek zwiesił, oczki spoił,

Jagódki mu obie zbladły.
I minkę smutno nastroił.

P o ty m  w zroczek wzniósłszy miły, 
„Jeślim ci (rzecze) na zdradzie,

I jeżeli masz dość siły,

Bij mnie.” To rzekłszy się kładzie.

W aham  się, niewiem co robić,
Tak mnie zmiękczył, lak  mię s trw o ży ł  

Jakże tu go było obić,
Kiedy mi się sam położył.

go, iż w  pierwszemi W ydrukow aniu  ostatnia 
strofa opuszczono została. Z reszto, pism Trem ­
beckiego niemożna n igdy  nadto pow tarzać .



W tem  z k rzaczk a  róż , u łam ałem  
G ałązk ę  cienko  i m ało ,

T o  b ijoe , jeszcze się ba łem ,
Ż e b y  go n iezab o la ło , s
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NOWINKI WARSZAWSKIE

je s te śm y  w łaśn ie  w  sam ym  ś ro d k u  perjodo Wfe* 
sołości p o w szech n e j. W  ty m  to  czasie* w sz y sc y  naj* 
w iec  ej m yślo  o zabaw ie , a w ie lu  o niej jedyn ie . N i*  
b a w ić  się, jest n a w e t w sty d e m , jest g rzechem . I lu ż  
to  d la  un ik n ien ia  teg o  zaka łu , w y n o s i p o d  n ieb io sa  
p rz y je m n o ść  ro z ry w k i  w  k tó re j się jak  n a jd o k ład n ie j 
zn u d z ili, ilu  o p o w ia d a  ż zapałem  św ie tn o ść  to was 
rz y s tw , w y k w in tn o ść  b a ló w , na  k tó ry c h  b y li  c h y ­

b a  w e  śniei

Z a s ta n o w iw sz y  się n ad  rzecztj, t r u d n o b y  u w  e- 

i’zy ć  iż m o żn a  sobie  po w ied z ieć : „d z iś  b ęd ę  w esó ł —■ 
dziś b ę d ę  sm u tn y .”  i b y ć  sm u tn y m  lu b  w eso ły m  w  1- 
stoc ie . P rzec ież  niem a nic zw yczajn iejszego . M am y 
dni w y raźn ie  na p ła c z  in n e  na śm iech  p rzezn aczo n a
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Nieznajdujetny jednak w te m  nic osobliwego. Jeźli 
nieraz dam y w siebie coś więcej wmówić, naw et i to 
żeśmy szczęśliwi, jakże łatwiej uwierzyc ie  weseli! 
Bo od  czegóż ów  w sław iony rozum  k tó ry  jest jedy­
nym  człowieka udziałem ? T ak jest, człowiek ty l­
ko da sio nieraz przekonać, i e  tam najlepiej gdzie 
wszyrstko dolega, lub że wtenczas trzeba cieszyć się 
i smucić, k iedy zwyczaj rozkazuje.

Ale jakże się teraz niebawie, k iedy nietylko 
Gienjusz sztuk i w ynalazków , ale naw et natura z zna­
czniejszemu swemi osobliwościami, spiknowszy sie 
wzajem, w  stolicy naszej nudom  tak dzielno w ojnę 
w ydaję . Od chwili jak na czerwonym  afiszu błysz­
cząca: P i e r w s z a  W i e l k a  II e d u t a, i przez p a ­
rę  lat wiernie tow arzyszący  jej liochus P u m p e m ikd  
o tw orzy li  karnawał, i obwieścili razem jego zaozę- 
cie, zbierają się w  mieście coraz liczniejsze żyw io ły  
ciekawości narodu.

N arodem  bioroc ten  w y raz  w  prawdziwem  je­
go znaczeniu, nazwać jak mi się zdaje pow inn iśm y 
stan średni, bo najwyższy dla cudzoziemskiego na­
śladownictwa, nic odrębnie narodow ego w  sobie nie­
ma, najniższy n ieby łby  w stan ie  u trzym ać tego za­
szczytu. Z abaw y  średniego stanu, bierzemy wiec 
za zabaw y ogółu. By je wszystkie kolejno przejrzeć 
uw ażajm y jak człowiek tej klassy czas od  zatrudnień 
w o ln y  czyli niedzielę przepędzi.
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Trzecia godzina po południu , i czas pogodny
k tó ry  nam przez cało zimę sprzyja, w zyw a go do p rze­
jażdżki. Jakiż jej ce l?  Wiejska Kawa. Kusza w ięc 
do niej, zastaje ju ż  t ło k  zwyczajny, k tó ry  z t rudno- 
ścio słabe ściany drewnianego dom ku wstrzymują. 
W  ciśnie się przecież do wszystkich pokoi, a pokaza­
wszy się znajomym, lipowemi alejami do miasta p o ­
w raca. W idok Praskały, bagateli i ogrodu Szu ha, 
zajmuje go miłemi wspomnieniami, poki zbliżenie się 
Piotej niekaże spieszyć w w yborze  m iędzy og ląda­
niem W i e l  k i  e j  M  e n  a ż e r  j i n  a j o s o b l  i w s z y  ch

z w i e r z ą t  i pieszczącego się L am parta  z sw ym  do-
glodaczem, l u b  W i e l k i e  g o  T e a t r u  P r z e m i a n ,
k tó ry  co do piękności dekoracij walczy o pierszeń- 
s t w o  z Teatrem O pery  w  Paryżu. Któż bez w aha­
nia się p rzys tąp i  do w y b o ru  m iędzy  temi dwiem a 
Wielkościami, k tó re  choćby p o ło w y  obietnic d o trzy ­
m y w ały ,  już b y  miały ty le  ponęty  ? Wielka Mena­
ż e r a  ma w  istocie godnego widzenia T ygrysa ,  zna­
cznej wielkości, i mniej znanego ijam niedźwiedzia 
białego. L ew  nienajwiększy lecz młody jeszcze. — 
W ielko zaś zowie się ta Menażerja dla tego, b y  się od­
znaczyć od innej M a ł e j  k tó ra  p raw ie  z samych m ałp

sic składa.
c

T e a t r  P r z e m i a n  czyli językiem zwyczaj­
nym  Teatr JMarjonetek ma istotno zaletę z zręcznych 
zmian dekoracyj, i figurek m echanicznych nienajwię-



cc; od naturalności się oddalających. Właściciel je­
go un.iał marjonetki swoje w  modę wprow adzić. Ścisk 
« niego byw a nadzw yczajny . D am y  naw et częstą 
stać muszo, a co gorsza nieznalazłszy miejsca Wra* 
cac się na zad, lubo A ntreprener nic nieźałowat dla 
obszerności lokalu, p ięć  albowiem stajen na swoje 
widowisko zajoł. Pokazuje on nadto dwoje K a r -  
3 ó w  lecz'te nieznalazły łaski, rów nie  jak ten C z ł o -  
w  i e k  co w  go rącym  piecu w śród  ognia grzać się o- 
b iecywał. Krotki przeciąg  czasu m iędzy  Teatrem 
Przemian a Teatrem N arodow ym , zajmuje odwiedzeń 
nie K a w y  pod  K o p c i u s z k i e m ;  do które; się 
rów nie  scbraniają ci, co po Teatrze oczekują Pie d m  
1 y. Są jeszcze inne publiczne w idowisk^ jako tos 
J a s e ł k a w  n a j n o w  s z y  m g u ś c i e, sporządzo- 

ne B a l e  P r z y j a c i e l s k i e  i. t. d. lecz te ty l ­
ko  z aliszow znać wolno, i o nich nie inaczej w sp 0« 
minaćj jak ty lko z jakim dow cipnym  żarcikiem.

tf3U“̂ & riLEŁ!r
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Do K L O  I.

W iersz  na  s łow o  zadane: 
Niewinność, Pszczoła , K w ia ty ,  Miłość.

Niewinność, Pszczoła, M iłość, K w ia ty  u b a rw io n e ,  
C hciałaś a ż e b y  w  w ie rszu  m o g ły  b y ć  z łudzone!  
N ietaj  C hloe, że c h o d zo  za tw e m i  oczym a, 
M iłość  się niewinności, pszczo ła  kwiatu  trzyma*

A N E G D O T A *

E d y p  T ra jed ja  W olte ra  w  r. 1719. była  z w ie l,  
k im  zapałem  p rz y ję to .  K siożę  R ejen t  chcoc  A u to ro ­
w i okazać  sw oje  uko n ten to w an ie  /zalecił Panu. J e  h a u - 
n ay  w y b ić  m edal z sw oim  pop ie rs iem , i na  złotem  
łań cu ch u  o f ia row ać  go poecie .  W ty m  celu p y ta ł  się 
de  L a  ima y  W o lte ra ,  jakiego sobie ż y c z y  łańcucha ,  
C zy  w  kształcie f i lo g ra n o w y m  czy  o b ro c z k o w y m  ? 
„N iech  będz ie  tak i  (o d p o w ie d z ia ł  W o lte r )  jakie by-  
w a jo  p rz y  s tu d n iach .”

W  p o d o b n y m  sposobie  znalazł sie p e w ie n  P o l ,  
sk i K anon ik . Z a p r o s z o n y  na  objad  o d  S tan is ław a  
A ugusta ,  g d y  go M onarcha  zapy ta ł :  „ ja k ie g o  g a tu n ­
k u  w in a  sobie ż y c z y ? ” — „“S tarego  N ajjaśn ieszy  P a ­
nie od p o w ied z ia ł .
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S z a r a d a .

P i e r  w s z e m  się zwykle nazywa, 
Ten co w  dostatki opływa;
I) r u g i e  byw a używane,
Gdy jest co komu dawane; 
W s z y s t  k o razem gdy się złoży, 
Piękno nam istność utw orzy.

Słowo Szarady w  przeszłem Numerze umieszczonej 
jest: Kantorbery. Logogryfu Potomność w
którem  się znajduje*. Po, ton  ość, tom.


